Materiały dla grup dzielenia – Wybieram wszystko, czego Ty chcesz!

22. Nie czekaj na huragan, który poruszy martwą „cegłę”
Rzekł więc król [Dawid] do Joaba, dowódcy wojsk, który był z nim: Przebiegnij wszystkie pokolenia Izraela od Dan do Beer-Szeby i policzcie ludzi, abym się dowiedział, jaka jest liczba narodu. (…)

Joab przekazał królowi liczbę spisanej ludności. Izrael liczył osiemset tysięcy wojowników dobywających miecza, Juda zaś – pięćset tysięcy ludzi. Serce Dawida zadrżało, dlatego że zliczył lud. Dawid zwrócił się do Pana: Bardzo zgrzeszyłem tym, czego dokonałem, lecz teraz, o Panie, daruj łaskawie winę swego sługi, bo postąpiłem bardzo nierozsądnie.

Gdy Dawid wstał nazajutrz rano, słowo Pańskie następującej treści zostało skierowane do proroka Gada, „Widzącego” Dawidowego: Idź i oświadcz Dawidowi: To mówi Pan: Przedstawiam ci trzy możliwości. Wybierz sobie jedną z nich, a Ja ci to uczynię.

Gad udał się do Dawida i przekazał mu następujące oświadczenie: Czy chcesz, by w tej ziemi nastało siedem lat głodu, czy wolisz przez trzy miesiące uciekać przed wrogiem, który cię będzie ścigał, czy też przyjść ma na twój kraj zaraza trwając trzy dni? Pomyśl i rozpatrz, co mam odpowiedzieć Temu, który mię posłał?
Dawid odpowiedział Gadowi: Jestem w wielkiej rozterce. Wpadnijmy raczej w ręce Pana, bo wielkie jest Jego miłosierdzie, ale w ręce człowieka niech nie wpadnę!

Zesłał więc Pan na Izraela zarazę od rana do ustalonego czasu. Umarło wtedy z narodu od Dan do Beer-Szeby siedemdziesiąt tysięcy ludzi. Anioł wyciągnął już rękę nad Jerozolimą, by ją wyniszczyć; wtedy Pan ulitował się nad nieszczęściem i rzekł do Anioła, niszczyciela ludności: Wystarczy! Cofnij rękę! (…)

Dawid widząc, że Anioł zabija lud, wołał do Pana: To ja zgrzeszyłem, to ja zawiniłem, a te owce cóż uczyniły? Niech Twoja ręka obróci się raczej na mnie i na dom mego ojca! (…)

Pan okazał miłosierdzie krajowi i plaga przestała się srożyć w Izraelu.

(2 Sm 24, 2.9-17.25)

Gdy człowiek wobec powiewu Ducha Świętego pozostaje martwy jak cegła – co mogłoby go poruszyć i uczynić wrażliwym na Boskie tchnienie?

Zwykły wiatr w tym przypadku nie wystarczy. Musiałby to być pewien rodzaj trąby powietrznej. Tylko trąba powietrzna jest w stanie unieść niewrażliwą na zwykły podmuch wiatru ciężką cegłę. Tylko że wtedy może ulec zniszczeniu całe otoczenie, może nawet połowa miasta, w którym ta cegła się znajduje.

W życiu świętych bywały takie zdarzenia. 

Bóg, aby kogoś nawrócić, dopuszczał konsekwencje jego grzechów, podobnie jak uczynił ojciec syna marnotrawnego. Te sytuacje były dla danej osoby i jej otoczenia istną siejącą spustoszenie trąbą powietrzną. – A to wszystko z nadzieją, że ów człowiek zrozumie, iż źle postąpił, nawróci się, otworzy się na działanie Ducha Świętego i się uświęci.
I choć w niektórych przypadkach spustoszenie było wielkie, to jednak Bóg je dopuszczał, bo późniejsza świętość tego nawróconego sprawiała, iż stawał się on tak szczególnym kanałem łask, że nie tylko naprawiały one zaistniałe na skutek „trąby powietrznej” zniszczenie, ale z nawiązką rozlewały się na wszystkich, którzy ponieśli jakąkolwiek szkodę, a także na tych, którzy w ogóle nie ucierpieli. Dzięki Bożemu miłosierdziu, które nawet ze skutków zła potrafi wyprowadzić jeszcze większe dobro
, wina tego człowieka stawała się „winą szczęśliwą”.
Czy jednak taka porwana przez „trąbę powietrzną” „cegła” zawsze staje się w relacji z tchnieniem Ducha Świętego jak balon? 

Niestety, jeżeli nie skorzystasz z łask takiej szczególnej burzy, to i po jej przejściu nic się w twoim życiu nie zmieni.

Nie każdy, kto przeżywa wielkie burze i kto pod naporem zaistniałych trudności otwiera się na Boga i poddaje Jego woli, później jest już stale uległy Duchowi Świętemu.

Jeżeli widzisz, że jesteś jak cegła, nie czekaj, aż przyjdzie huragan, który dotknie nie tylko ciebie, ale i całe twoje otoczenie. Ludzkie cierpienie będzie wtedy twoją winą. 

Niech wystarczy ci sama świadomość zagrożeń, które mogą być skutkiem twojego zamknięcia. Gdy Bóg pozwoli ci je poznać, uznaj z pokorą tę prawdę o sobie i z głębi twojej nędzy wołaj ufnie do Maryi: Maryjo, która trzymasz mnie na swoich rękach jako swoje dziecko, spraw, bym ja, który jestem „odporny” na działanie łaski jak „cegła” na wiatr, stał się „balonem” na wietrze Ducha Świętego. Proszę Cię, Ty sama przemieszczaj mnie tam, dokąd Duch Święty chce mnie zaprowadzić. Nie chcę wiedzieć, skąd ten Boski wiatr przychodzi i dokąd podąża, nie chcę do końca wszystkiego rozumieć, nie chcę narzucać Bogu żadnych własnych wizji i planów. Chcę być tak jak Ty całkowicie Mu uległym. Ty jednak wiesz, że będzie to możliwe tylko wówczas, gdy Ty, mimo że jestem jak „cegła”, będziesz przemieszczała mnie na swoich rękach tam, gdzie Duch Święty zechce. Chcę być Twoim sługą-niewolnikiem, pełniącym we wszystkim Twoją wolę, bym mógł dzięki Tobie odpowiedzieć na najcichsze tchnienie Ducha Świętego. 

(por. z.10.V.2. Martwy jak „cegła”, 3. Nie czekaj na huragan)
� Por. KKK 412.
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